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PRENUMERATA WYNOSI:
w W a rs z a w i e :  Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :

kwartalnie . . . rs. 1 kwartalnie . . rs. 1.25
Za odnoszenie do domu półrocznie . . „ 2.50

kop. 10. rocznie . . . „ 5.—
Rękopisów m niejszych R edakcya autorom nie zw raca.

ZA  GRANICĄ: We Lw owie  i K r a k o w ie :  Kwartalnie flor .  1.80.  Na pro- 
wincyi flor.  2 . 2 0 .  W P o z n a n iu  kw artalnie m r.  3, na prowincyi mr. 3 . 7 5 .  
W innych państw ach zw iązku pocztowego kw artalnie r s .  I k op .  6 0 ,  

lub w alutą zagraniczną podług kursu .
Agencye główne na Galicyę: we L wowie  Agencya dzienników i inse- 
ratów  S i .  S o k o ł o w s k i e g o  P asaż  Hausm ana 1. 9; w Krak o w ie  Księgarnia 
S- A. K r z y ż a n o w s k ie g o .  Agencya główna na Niemcy K s i ę g a r n i a  

Ś w ię t e g o  W o j c i e c h a  w Poznaniu.

CENA OGŁOSZEŃ: Za w iersz p e t i t u  jednoszpaltow y lub jego  miejsce 
kop. 12 „ N a d e s ł a n e ”  w iersz garm ontu k o p  5 0 .  Ogłoszenia przyjmuje 
A d m i n i s t r a c y a  p i s m a  i w szystk ie  b i u r a  o g ł o s z e ń  w a r s z a w s k i e  i znacz­

niejsze zagranicą. Z m i a n a  a d r e s u  k o p .  1 5 .

Adres R edakcy i i Admłnistracyi:
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2 6 . —T e l e f o n  106.
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Od Redak

Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenum eraty  oprócz u trudnień  dla 

adm inistracyi, pociąga za sobą nadto  

niemożność obliczenia nakładu pisma, 

przez co wszystkim  zgłaszającym  się 

później odmawiać musimy wysyłania 

„Tygodnika” —  upraszam y Szanow- 

uych A bonentów  o wczesne wnosze­
nie prenum eraty  na kw artał trzeci 
roku 1900.

Uroczystości w Krakowie.
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Przypom inam y Szanownym P renu­
m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso­

wej z opaski przy odnawianiu prenu­

m eraty, jak  również przy wszelkich 
reklam acyach.

A dres: „Tygodnik Mód i Pow ieści” 

w W arszawie, Chm ielna Nr. 26.

: -

Do najściślejszego streszczenia się zmusza­
j ą  nas okoliczności w tem sprawozdaniu na- 
szem.

Korowód jubileuszowy postępował w dniu 
7 Czerwca od gmachu uniwersyteckiego zwa­
nego „Collegium Novum“ na mszę jubileuszo­
wą do katedry Panny Maryi, a ztamtąd z po­
wrotem przez Rynek, dokoła Sukiennic, ulicą 
św. Anny do kościoła akademickiego, wzno­
szącego się u jej końca, który jak wiadomo, 
władze duchowne oddały na ten obchód uro­
czysty. W presbyteryum zajął stalle senat 
uniwersytetów: krakowskiego i lwowskiego, 
po obu stronach przysłoniętego na ten dzień 
draperyą wielkiego ołtarza, przed którym 
wśród zieleni krzewów ustawiono w środku 
popiersie Kazimierza Wielkiego, obok takież 
popiersia Jadwigi i Jagiełły, a przed niemi 
biust cesarza Franciszka Józefa.

Ołtarze i ściany nawy głównej pokrywały 
makaty i gobeliny, w nawie bocznej lewej 
umieszczono pomnik Kopernika — w prawej 
widać było chorągiew kanonizacyjną św. Jana 
Kantego. Naprzeciw rektora zajęli miejsca 
dostojnicy monarchii i kraju, poza nimi w fo­
telach delegaci uniwersytetów zagranicznych, 
a w rzędzie ostatnim mianowani z okazyi ju ­
bileuszu doktorowie honoris causa z Henry­
kiem Sienkiewiczem na czele.

W ramionach świątyni stanowiących krzyż 
zajęli miejsca zaproszeni goście, dziennikar­
stwo, przedstawiciele towarzystw naukowych 
krakowskich, lwowskich, warszawskich i t. d.— 
dalej profesorowie gimnazyów i 250 doktorów 
uniwersytetu krakoAvskiego. Nawy boczne 
przeznaczono dla młodzieży akademickiej

Rozpoczęła się ceremonia odśpiewaniem 
pieśni Boga Rodzica, którą wrykonali studenci

uniwersytetu, poczem przemówił hr. Stani­
sław' Tarnowski po łacinie, witając przybyłych 
gości i następnie kreśląc treściwy przebieg 
pięciowuekowej działalności wszechnicy na­
szej, zwracając uwagę na węzły, które ją 
wr tym diugim okresie czasu łączyły z po- 
krewnemi instytucyami innych narodów'. Za 
kończył rektor dziękczynną wzmianką dla oso­
by monarchy austryackiego, którego opieką 
cieszyła się i cieszy po dzień dzisiejszy ta 
najdalej ku wschodowi wysunięta przez wieki 
placówka cywilizacyi. Zakończeniu odpowie­
działy okrzyki zebranych na cześć monarchy, 
poczem orkiestra zaintonowała hymn Raku- 
ski.

Po rektorze zabrał głos minister oświaty 
dr. Kartel; mówił równie jak  poprzednik jego 
W' języku łacińskim. Treścią przemówienia 
było z ogólnego punktu wrzięte znaczenie uni­
wersytetów, zmienne koleje losu, jakim  w cią­
gu minionego stulecia ulegała wszechnica 
krakowska, wreszcie jej wskrzeszenie przez 
obecnie panującego monarchę. Zakończył mi­
nister okrzykiem: Vivat -  flor eat — crescat Alma 
Mater Jagellonica!

Świetna mowa austryackiego męża stanu, 
pełna przyjaznego nastroju dla tego obchodu 
narodowego, kilkakrotnie przerywaną była 
hucznymi oklaskami zarówmo miejscowej pu- 
bliczności jak  i zagranicznych gości.

Po mowie ministra, sekretarz uniwersytetu 
krakowskiego profesor CyfroAvicz zaprosił de­
legatów uniwersytetów obcych do składania 
adresów'.

Pierwszymi, których wywołano, byli dele­
gowani uniwersytetów w Baltimore, Buffalo 
i Chicago, i tych imieniem przemówił Daniel 
Gilman profesor uniwersytetu Hopkinsa w Bal­
timore.

W imieniu uniwersytetów angielskich i szkoc­
kich, mianowicie: Cambridge, Oxford, Londyn, 
Edynburg i Glasgow, przemaAviali: profesor 
Monroe z Cambridge i Fergusson z Edyn­
burga.
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Zanim powiemy coś o delegatach nauki nie­
mieckiej, wspomnieć nam wypadnie, że za­
proszony do współudziału w obchodzie jub i­
leuszowym między innymi i uniwersytet Lip­
ski, dał wyraz wskazanemu z góry nastrojowi 
w kilku dobitnych słowach, które i twórcom 
kierunku, i tym, co za nim idą posłuszni, n ie­
pospolity przynoszą honor. Odpowiedź na za­
proszenie, jako wielce charakterystyczną, po­
wtarzała w ciągu minionego tygodnia prasa 
europejska, i my też poczuwamy się do obo­
wiązku przytoczenia jej w dosłownem brzm ie­
niu. Oto treść tego aktu  jedynego w swoim 
rodzaju:

„Senat i rektor uniwersytetu lipskiego nad 
zaproszeniem ze strony uniwersytu krakow­
skiego, uznają niniejszem za stosowne przejść 
do porządku dziennego "

Oczywiście na urazę z naszej strony m iej­
sca niema w tym akcie gburowstwa saskie­
go—a jeśli ten zamiar miał senat przesławny, 
to chybił celu całkowicie, natom iast wystawił 
sobie świadectwo zapamiętałości, z której kie­
dyś, w odleglejszej może przyszłości nie tak  
łatwo będzie mu się usprawiedliwić, jak  się 
to dzisiaj niektórym wydaje. Te drygawki 
dzisiejsze wiecznie przecież trwać nie mogą

W imieniu uniwersytetów: berlińskiego, hej- 
delbergskiego, monachijskiego i wrocławskie- 
go, zabrał profesor Zuchau głos, który przy­
taczamy tutaj w całości.

„Założony na granicy kultury europejskiej, 
był uniwersytet krakow ski jedyną na wscho­
dzie pochodnią nauki — pośrednikiem między 
zachodem i wschodem. Do tego centrum  pły­
nęli żądni nauki młodzieńcy ze wszystkich 
stron. Zwrócę w tem  miejscu uwagę na j e ­
den tylko tytuł do sławmy uniwersytetu, które­
go obchód święcimy dzisiaj wszyscy. W szak­
że to Brudzewskiego uczniem był tutaj Ko­
pernik, wszak tutaj tworzył on kombinacye 
swoje, które doprowadziły do przewrotu w na­
uce. Uniwersytet Jagielloński pozostał w ier­
nym swsim tradycyom i prowadzi niezmordo­
wanie ludzkość do ideałówr dobra i piękna. 
W  tej pracy wszystkie uniwersytety są ze so­
bą w zgodzie, dlatego przybywam z tem jed- 
nem pragnieniem, aby wam podziękować za 
wszystko coście zdziałali. Oby uniwersytet 
wrasz ja k  najdłużej działał i rozwijał się.“

Tak więc. starali się, jak  widzimy, Niem­
cy zatrzeć brutalstwe sweich lipskich komil- 
tonów, a mamy tego dowód najwybitniejszy 
w- przyzwoitem poruszeniu tak wielkiej draź- 
liwości kontro wersu, jak i w stosunkach nie­
miecko - polskich stanowił zawsze i stanowi 
dotąd Kopernik. Niby tak  wyraźnie i form al­
nie nie rezygnował profesor Zuchau z tego 
Kopernika, jako  człowieka germ ańskiego po­
chodzenia na rzecz naszą, ale bądź co bądź, 
to co powiedział wystarczyć nam powinno ja ­
ko maximum pojednawczego ducha, dopusz­
czalne w w arunkach dzisiejszych.

Po uczonych niemieckiego cesarstwa bezpo­
średnie miejsce należy się ich rodakom, żyjącym 
dotąd pod berłem Austryi, co jak wiadomo 
uważa się dzisiaj przez nich jako pewne prowi- 
zoryum; w imieniu tych ostatnich wystąpił pro­
fesor dr. Suess, który wyraził życzenie, aby 
w imię wspólnych idei dobra ludzkości Alma 
Mater Jagellonica, jako pełna blasku świąty­
nia wiedzy, kroczyła dalej tą drogą prawdy,

k tóra doprowadziła Kopernika na najwyższe 
szczyty umiejętności i sławy.

Następnie przemawiali koleją:
Imieniem uniwersytetów szwajcarskich w Ge­

newie, Lozannie i Fryburgu profesor Zygmunt 
Laskowski—imieniem uniwersytetów włoskich 
hr. N igra—adres uniwersytetu w Rzymie od­
czytał profesor Cybulski—uniwersytetu peters- 
burgskiego profesor Prachow — akademii wo- 
jenno-lekarskiej w Petersburgu prof. Przybył- 
ko — adres uniwersytetu w Helsingforsie pro­
fesor Mikkola. Imieniem uniwersytetów skan­
dynawskich odczytywali adresy profesorowie 
Hiarne z Upsali, Steenstrup z Kopenhagi.

Rektor uniwersytetu peszteńskiego wygłosił 
krótką przemowę łacińską, zakończoną po 
polsku, a imieniem uniwersytetu w Koloszwa- 
rze powiedział po polsku profesor Fabinyj co 
następuje:

„Waszej starożytnej szkole Jagiellońskiej 
niosę pozdrowienie tej młodej siostry siedmio­
grodzkiej, powołanej od niedawna do krzewie­
n ia  oświaty.

„Posłany jestem  przez wdzięczną pamięć, 
jaką  żywią synowie nasi dla tej Almae Mater 
Jagellonicae — przez wdzięczność za wpływ 
dobroczynny, który wasza nauka szerzyła 
w naszym kraju. Sprowadziła mnie tu  wy­
soka cześć dla was i szacunek dla świetnych 
czynów wraszej działalności, jakim i profesoro­
wie wasi wzbogacali i dotąd wzbogacają wie­
dzę.

„W  Koloszwarze, w tem  samem miejscu, 
gdzie Stefan Batory, wielki król Polski i k s ią ­
żę Siedmiogrodzki położył kam ień węgielny 
pod budowę akademii, która w skutek nie­
szczęść krajowych uległa upadkowi, wzniosła 
się niedawno pod panowaniem sławnej pam ię­
ci cesarza Austryi i króla W ęgier Franciszka 
Józefa I-go, nowa, pełna życia wszechnica, 
nowy uniwersytet, powołany do pracy przez 
jednomyślne pragnienie, by zgodnie z trady- 
cyą krzewić światło i prawrdę.

„On to posłał mnie do was ze słowami czci 
i z tem z głębi serca płynącem życzeniem, 
by wasza czcigodna Alma Mater Jagellonica, 
k tóra zaczęła nowe pięćsetlecie wzmocniona 
widokiem pomyślnych wyników swej nieustan­
nej pracy, tak  jak  niegdyś żyła dla dobra 
i sławy narodu.“

Mowra ta  zrobiła nader sympatyczne wraże­
nie ze względu na serdeczny nastrój i wyraź­
ną intencyę uczczenia narodu, z którym wę- 
grów łączyło niegdyś tyle blizkich węzłów. 
Obaj ci delegaci wystąpili w pięknych stro­
jach  narodowych.

Profesor dr. Sprevee w imieniu uniwersyte­
tu  w Zagrzebiu przemówił po chorwacku, 
a zakończył rzecz swoją okrzykiem polskim: 
„Starosławna W szechnica Jagiellońska niech 
kwitnie lat tysiące!”

(Dokończenie nastąpi).

S E W E R .

L E G E N D A .
(Dalszy ciąg).

— Żeby się nie spóźnić do pociągu, trzeba 
s :ę spieszyć. Gdy pani wrócisz, zastaniesz 
wszystko na swojem miejscu, ja k  gdybyś po­
kój opuściła przed chwilą.

Kuferek i torbę wyniósł na wóz. Zosia wło­
żyła kapelusz, zarzuciła chustkę.

— Teraz najcięższa przeprawa z Józią.
— Śpi—szepnął Jaś.
— Śpi? wybornie — pocałuję ją  i nie obu­

dzę.
Weszli na palcach do sypialnego pokoju, 

Józia oddychała spokojnie. Śniła wesoło, bo 
się przez sen uśmiechała. Zosia pocałowała 
ją  w czoło i cicho odeszła. Matka była na 
błoniach.

Ja ś  zamknął pokój, klucz schował, wsadził 
dziewczę na wóz—i kryjąc wzruszenie uciekł...

— Wio, wio!—koniki parsknęły, wózek się 
potoczył drogą równą jak  boisko, przez wieś. 
Chaty pozamykane, ludzie w polu, dzieci na 
pastw iskach — pusto. 1 n ikt nie widział jak 
dusza wioski, którą Święta Panienka gnała 
w lud—odlatywała.

Wieczorem dopiero rozeszła się sm utna po­
gwara. Józia płakała, kum y stawały rozpra­
w iając tęskliwie i długo... Dzieci nazajutrz 
dla dowiedzenia się prawdy, zaglądały przez 
okno do pustego pokoju—zasępione odchodzi­
ły... W  wiosce zapanowało oczekiwanie i oba­
wy niepowodzeń...

— Odleciała i któż nas będzie bronił przed 
dopuszczeniem Bożem. Odleciała jak  promień 
słońca, co się chowa za chm urę—i zrobiło się 
chłodno—pociemniało...

Mijały godziny i dnie, lud zmordowany pra­
cą i kłopotami nie miał czasu na żale i tęs­
knoty.

0 czekiwana i wymodlona córka przyszła na 
świat, biała z niebieskiemi, dużemi oczyma— 
cicha i senna... W  trzecim tygodniu jak  pro­
mień słońca zajaśniał na małych usteczkach 
uśmiech, pierwsza oznaka człowieka, powita­
ny wybuchami radości m atki i babki. Przy­
wołano ojca, aby i on patrzał i dziękował Bo­
gu za ten cud. Pierwszy uśmiech, pierwszy 
błysk pracy mózgu i pierwszy objaw uczucia.

Wolno zbliżała się jesień z złotem na liś­
ciach, czerwienią na winogradzie, tajemniczą 
ciszą i tajemniczym smutkiem. Jaskółki zbie­
gły się w gromadki radząc o podróży, bo­
ciany klekotami z gniazd żegnały gościnną 
ziemię, młodzież ich wprawiała się do lotu. 
Oczekiwanie przeznaczenia panowało w natu ­
rze...

Matki powoli zapisywały dzieci do szkoły, 
w radzie rozprawiano o trzeciej klasie, czeka­
no na nauczycielkę, lecz nikt nie śmiał się 
odezwać, nie śmiał wspomnieć o nieobecnej, 
zaledwo odważono się szeptać...

— Da Bóg wróci! Czekajmy...
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— Coś mi we łbie kołacze że wróci—doda­
wał wójt.

— W róci nasze słonko — pocieszały się ko­
biety.

Pierwszą i drugą klasę otwarto. Nauczy­
ciel rano pracował w pierwszej, po południu 
w drugiej. Przed wieczorem wybiegał drogą 
ku kolei, mijał wieś. Po lewej stronie przy­
strojony w choiny stał smutny, piaszczysty 
pagórek, na nim krzyż poczerniały. Siadał 
pod krzyżem i patrzał. Każdy wóz wydoby­
wający się z jesiennego przezrocza i wierzb 
przydrożnych budził w nim bicie serca... Wóz 
mijał wzgórek.

Słońce się kładło do snu czerwone ja k  ja s ­
na krew, lub chowało się za ciem ną chmurę, 
w iatr przeciągał, grając sm utnie na gałązkach 
sośniny, na św iat szła ciemność i martwota. 
Jaś wstawał i wolno, leniwie wlókł się do 
domu.

I znowu nazajutrz szedł żywo z podniesioną 
głową, z radością w oczach, wchodził na wzgó­
rek, staw ał oparty o krzyż i patrzał na za­
chód—na popielatą wstęgę drogi ginącą w nie- 
bieskawem, jesiennem  przezroczu.

I znowu słońce zwolna rzucając czary barw 
na ziemię, kryło się za siniejące góry, w iatr 
grał na gałązkach sośniny, szary mrok przy­
siadał na ziemię—nauczyciel wracał zamyślony, 
milczący.

— Niebożątko—mówiły kobiety—i jem u za 
nią okrutnie się cnie. Ha, niedziwota, bo, co 
miała robić z urokami, kiej je  ma?.. Zuro- 
czyła nasze dzieci, nas, a on jedenby ostał?..

— Nauczycielowa za nią płacze, jakoż i jej 
m atka, kanonikowi markotno!..

*  *
*

Przyszła jesień, chmury ciemno - ołowiane 
przelatywały ziemię, ja k  stada szarych p ta ­
ków, lub arm ie zniszczenia. W iatr je  gnał, 
jęk i przed niemi leciały, dziki świst, ja k  
śmiech czarownic, drażnił nerwy i straszył 
serca. Padał deszcz zimny, drobny, przenika­
jący  — profesor w kożuszku, w czapce nasu ­
niętej na oczy, drapał się na wzgórek stawał 
pod krz\żein, wytężał wzrok—nadsłuchiwał.

W iatr przyniósł szczęk naszelnikowych łań­
cuchów — ucichło. Przysiadł do ziemi, nic 
w ciemnościach nie widać, przyłożył ucho do 
ziemi...

— Jedzie!
Zerwał się, zbiegł z pagórka i pędził drogą. 

Serce mu biło przeczuciem.
— A jeśli to nie ona?
Biegi coraz szybciej i chociaż nic nie w i­

dział, nie wątpił.
— Stój!..
Wóz stanął, Zosia się wychyliła.
— Ach, to pan!
Wskoczył na wóz.
— Przeczułeś mój przyjazd.
— Tak długo—szeptał—tak  długo, ani zna­

ku życia.
— Przeczułeś?...
— Przeczuwam drugi miesiąc. Co dzień 

biegnę gościńcem ku kolei i wracam. Ale 
teraz nareszcie cię mamy i nie puścimy wię­
cej...

— Nie puszczajcie—rzekła.
Woźnica batem  świstał nad końmi, naszel- 

niki grały.

TYGODNIK MÓD I POWIEĆOl.

— Cóż z Józią?
— Córka—szepnął.
— Szczęśliwa?
— Tęskni okrutnie. Cała wieś tęskni za 

panią, dzieci ze szkoły. Rozjaśni się w7 za­
kątku. Smutno było — bardzo smutno jak  
gdyby dusza odleciała z tego kawałka ziemi... 
Kobiety boją się moru, ognią, i mówią, że za 
ich grzechy Swięta Panienka cię zabrała...

— Poczciwy lud.
— A możeś tylko po swój kufer, rzeczy 

i książki przyjechała, i znowu uciekniesz od 
prostaków.

— Odejdę, ale wtedy gdy mnie w7ypędzi- 
cie...

— Nie wypędzimy — szeptał wzruszony — 
nie!.. Serce nam z tęsknoty pękało. Lecz 
wszystkie bóle zmieniają się w radości tą je d ­
ną wieścią, iż nas nie opuścisz.

— Dziękuję za serca, za niekłam aną tęs­
knotę, za żal, za pamięć, za myśl o mnie. 
Odczuwałam to. I serce moje rw7ało się za 
w7ami, lecz musiałam wytrw7ać do końca, do 
samego strasznego końca. Dużom przeszła, 
odganiałam śmierć, lecz jej odgonić nie mo­
głam.

W jechali w ulicę wioski, ognie z poza szyb 
w oknach w7esoło migotały...

— Gdzież zajedziemy? U mnie pewno zim­
no i wilgotno.

— Pali się w  piecu codzień, lam pa nalana 
naftą czeka, kurze starte, pościel świeża.

— Taak—dobrzy jesteście, a wdęc naprzód 
do własnego gniazdeczka rozgrzać się, odsap­
nąć, a potem do Józi.

Zajechali cicho. Zosia wysiadła, Jaś zniósł 
rzeczy, zapalił lampę, w piecu ogień huczał 
wesoło. W szystko na swojem miejscu, ja k  
gdyby na godzinę opuściła pokój. Spojrzał jej 
w7 twarz i posmutniał.

— Zestarzałam się, nieprawdaż? — zagadnę­
ła go.

— Nie, lecz posmutniałaś, przybladłaś, schu­
dłaś Oczy tylko urosły.

— Oczy rosną w ciężkich troskach życia, 
a twuirz maleje i robi się ciemna.

— Ciężkie troski...—powtórzył.
— Już nie jestem  tą...
— Pewmo lepszą, to i piękniejszą — odpo­

wiedział jakby  w7e śnie.
— I ja  uwierzyłam legendzie, kładłam rękę 

na czoło chorego z wiarą, że go ratuję — nie 
uratowałam . Widocznie nie jestem  posłan­
niczką Matki Boskiej.

— Tam —przerw'al—lecz tu?.. Tu jesteś Jej 
miłosierdziem i miłością. Twoja misya tu 
i twroje pole tu, z nami. Tam czerniejesz, tu 
znowu wTśród nas rozpromienisz się.

— Może i prawda, że przeznaczenie moje 
żyć wTśród w7as, ja k  przeznaczenie naszego po­
kolenia, dźwigać maluczkich.

Rozglądnęła się
Pokoik ten milszy jest w zimie.
W yjęła z kuferka prezent dla Józi, otuliła 

się chustką, wybiegła.
— Zosiu, to ty?.. Czekałam cię, wderzyłam 

że w rócisz, przyjdziesz, musisz przyjść... Jak- 
żeś schudła, aleś jeszcze wypiękniała. Patrz, 
moja córka Marynia!..

l  okończenie nadąpi).
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W porze wycieczek.
Już zerwały się pierwsze gromady lotnego 

ptactwra, które corocznie, gdy słońce przypie­
kać zaczyna, a rozpalone bruki, chodniki i mu- 
ry zieją duszącym żarem, rozwija skrzydła, 
opu.-zcza zapyloną, gorącą Warszawkę i leei 
w rozmaite strony: w góry, nad morza, do 
lasów i pól, w ciszę wiejską, w gwary lud­
niejszych, obcych stolic —leci gdzie oczy po­
niosą i instynkt wędrowny każe.

Najliczniejszy jednak zastęp nie wyruszył 
jeszcze — jeszcze ociąga się i rozwraża, którą 
stronę śwdata, którą okolicę kraju  wybrać na 
miejsce letniego pobytu.

Jak  wiele rzeczy w życiu naszem, tak  i te 
w7ędróv ki letnie odbywają się dziwnie bez 
planu. Często najbłahsza pobudka decyduje
0 wyborze, o kierunku, w którym się pusz­
czamy.

Ta bezprogramowość, ta  dorywrczość, to znać 
charaKterystyczne cechy naszego, a może na­
wet wogóle słowiańskiego, charakteru. Za­
uważyć je  można w najważniejszych dziedzi­
nach życia zbiorowego; występują one jako nie­
pożądane a nawrnt zgubne zjawisko w najbar­
dziej stanowczych chwilach. Ale to im aga 
nawdasowa. W róćmy do wycieczek letnich.

Z góry zastrzegam, że słów moich nie sto­
suję do tych, którym los żadnego w'yboru 
w niczem czynić nie pozw'ala, i sam surowym 
palcem kreśli plan ich życia, ani do chorych, 
lekarskim  wyrokiem skazanych na pobyt 
w tym lub innym zakładzie kuracyjnym.

Ale pomiędzy wyjeżdżającymi prawdziwie 
chorych niema tak  wielu, jakby się to zdawać 
mogło, a je s t znaczny procent takich, którzy 
niekrępowani żadnymi względami jechać mo­
gą wszędzie, gdzie pożytek lub przyjemność 
znaleźć można. Ci ostatni nam yślają się nie­
raz długo, radzą, rozpytują i wybierają zwy­
kle miejscowość, do której udaje się w7 tym 
roku „najwięcej znajomych." Ileż to razy wi­
dzi się zakłopotane tworze ludzi, którzy nie 
wdedzą „gdzie wyjechać?"

Naturalnie zagranica najbardziej wabi, na j­
bardziej nęci każdego. Na to niema rady,
1 choćby dziwTak jak iś starał się przekonywać,, 
że i u nas w kraju  je s t wiele rzeczy godnych 
wadzenia, a mi: ł wymowrę Złotoustego Jana, 
nie przekona nas i zaw'sze usłyszy odpowdedź: 
„zagranicą panie, to zupełnie co innego."

Nie można ganić bezwzględnie tej głęboko 
zakorzenionej w nas zdolności do zachwyca­
nia się cudzym umysłowym, cywilizacyjnym 
dorobkiem. Zarozumiałe wpatrywanie się 
w zwierciadło własnego żywrnta, dzikie omi­
jan ie  ognisk wyższej kultury byłoby także 
objawrem niepożądanym, bo mogącym mieć 
zgubne prawdziwie następstwm. Więc wyjeż­
dżajmy zagranicę, przypatrujmy się zdoby­
czom narodów rozwijających kulturę swoją, 
ale rozwiążmy dobrze, kiedy, gdzie, i po co 
jechać mamy?

Znam piętnastoletnie panienki, które idea 
wakacyi spędzonych w7 kraju  przejmuje nie­
chęcią, wstrętem , bo wyobraźnię ich olśnił 
śwdat inny, leżący za granicam i naszego za-
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kątka, bo widziały już stolice europejskie, bo wiańszczyzny związane z nami wspólnością 
przebiegły Włochy, zwiedzały galerye, słyszą- pierwiastków duchowych, niż obcą, choć nie- 
ły najpierwszych śpiewaków świata, podzi- mniej z różnorodnych powodów interesującą 
wiały grę najsławniejszych aktorów, nasycały nas Germanię.
wzrok wystawami najbogatszych sklepów. Przy sposobności chciałabym położyć na- 
Poznały wszystkie te rzeczy w wieku, w któ- cisk na fakt, że my — to je s t przeciętny 0 ubiorach,
rym ocenić ich jeszcze nie można, widzieć ogół — nic prawie o tych wszystkich pobra- 
i słyszeć nie trzeba. tymczych ludach nie wiemy. Chorwacya, Ser-

Takie istotki przesycone wrażeniami nudzą bia, Bośnia, Bulgarya, nawet Czechy są to 7p Czerwca 1900 roku.
się w kraju. Tu nic ich nie zadawalnia, za- kraje, którym i się turyści nasi zupełnie nie
granica tylko pociąga nieprzepartą siłą. A tym zajmują. A gdy znajdą się w Czechach, to Na jedną porę zbiegły się z wystawą: cor-
pociągającym magnesem nie są niestety ga- wchłaniają w siebie chętniej niemieckie niż so kwiatowe, walka byków i koncerty Pade- 
lerye pełne arcydzieł, widoki Szwajcaryi, ani słowiańskie pierwiastki. rewskiego, a to wszystko ściąga tłum y pań
jeziora Włoch, lecz wTystawy magazynów, Podróże wogóle przynoszą nam  więcej przy- strojnych w pyszne toalety, nowe kolory, no- 
przepych i blask stolic, przy którym w bied- jemności, niż umysłowego pożytku. Zanadto we tkaniny, kapelusze, okrycia, parasolki,
nym naszym kraju wszystko wydaje się sza- bowiem powierzchowmie zwiedzamy wszystko. Spróbujemy dać nazwę materyałom, co tak
rem  i lichem. Tę zewnętrzną tyiko stronę eu- Lubimy przypatrywać się wynikom pracy — wdzięcznie układają się w fałdy i draperye, 
ropejskiego życia pochwycić może niedojrzały nie zaciekawda nas, ja k  ludzie pracują. Za a pochodzą naturalnie z wystawy, bo pierw- 
umysł dziecka — ona też wypełni cały widno- mało poświęcamy uw7agi człowiekowi. In- sze fabryki wyrobów Francyi i zagranicy ma- 
krąg  jego myśli i zasłoni sobą wiele ciekaw7- stytucye społeczne i państwowe, parlamen- ją  tam  dział swój w witrynach, i rozchodzą 
szych, ważniejszych i wspanialszych obrazów, ty, zebrania, m eetingi — są to objawy życia się po krawcach i szwraezkach jako  wzory 

A podróże po Europie dzieci i dorastających które więcej nauczyć mogą, niż galerye i mu- najmodniejsze. Satinetki Pompadour, pika, 
panienek naszych są zjawiskiem  bardzo pos- zea. Dawnymi czasy, mówię np. o końcu batysty, linon białe i ecru, organdi bardzo 
politem, spotykanem w7e wszystkich prawie XVIII wieku, posiadali ludzie pod tym w7zglę- trw ałe popielato-srebrne, fulary na tle białem 
zamożniejszych rodzinach. Ani na chwilę nie dem o wiele głębsze i racyonalniejsze poglą- przeważnie w wielkie desenie egzotyczne, niby 
wahają się matki; przez myśl im nawet nie dy. W yjeżdżając na wojaż starano się o listy znaki kabalistyczne—dalej taffetas wmwszyst- 
przejdzie, że wycieczka zagranicę w tak  mło- polecające do znakomitości ówczesnych, chcia- kich najdelikatniejszych kolorach. Tensztyw- 
dym wieku równa się spożyciu niedojrzałego no poznać ludzi sławnych, zbliżyć się do nich— ny, gładki jedw abik nie był nigdy w takiem 
ow7ocu, że zamiast pożytku szkodę przynieść do ognisk umysłowego ruchu i życia. rozpowszechnieniu ja k  obecnie, bo też żaden
może. Wpraw7dzie dziś nie je s t to już możebne — m ateryał nie nadaje się lepiej do tych maleń-

Co do mnie, postawiłabym następujący pro- dziś biedni wieloy ludzie musieliby chyba kich niezliczonych zakładeczek na bluzkach 
gram  ogólny, którego szczegóły zależałyby na- kryć się na pustyniach, gdyby tłumy wędru- szmizetkach i 1 p. Zakładeczki te idą ukoś- 
turalnie od osobistych upodobań danej rodzi- jące corocznie z miejsca na miejsce chciały nie przez plecy i rękawy, a na przodzie zle- 
ny czy jednostki, od tysiącznych względów zawierać z nimi znajomość. Ale jeżeli jed- w ają się ukośne linijki w harmonijny ry- 
i wym agań życia, których tu przewidywać nie nostki niepospolite muszą być pozostawione sunek. Ślicznie to wygląda, gdy jeszcze zdob- 
sposób. w spokoju, to przecież życie zbiorowe społe- ne je s t koronką gipiurowy w7ąziutką, guzicz-

Jak  naukę geografii rozpoczynają dziś wy- czeństw zachodnich odgrywa się na widowni kam i m aleńkimi, a także wstaweczką deli- 
trawni nauczyciele, nie od opowiadań o buja- przystępnej dla każdego. ka tną  z przeciągniętą aksam itką czarną. Te
jącej w przestrzeni kuli ziemskiej, nie od od- Będąc tedy zagranicą, oprócz dzieł sztuki w staw ki węższe i szersze i podłożone pod 
ległych krain ochrzczonych trudnem i do wy- i przemysłu, a nawet przed niemi, powinniśmy nie aksam itki spotykamy na całych sukniach 
mówienia nazwami, lecz od tego, co stanowi starać się poznać człowieka. 0  tym bowiem wokoło spódnicy lub na przodzie w formie 
najbliższe otoczenie dziecka, tak  samo w po- turyści nasi najmniej m ają zwykłe do powie- fartuszka, a to nietylko na sukniach spacero- 
dróżach i wycieczkach należałoby trzymać się dzenia. wyeh, ale i na wizytowej pięknie wygląda
zasady: poznaj najpierw  to, co ci najbliższe. Młodzież podróżującą pod kierunkiem  star- pąsowa, szeroka na dwa palce aksam itka 

Zaczęłabym tedy od wycieczek po kraju, szych należałoby zapoznawać z właściwą dla przeciągnięta przez czarną koronkową wstawkę, 
a wpierw jeszcze może po mieście rodzinnem, danej jednostki sferą. Tyle je s t  do poznania na Jako desenie na jedwabiach, faille, morach, 
którego pam iątek, pomników, ułic i dzielnic świecie, że należy uczynić znów pewien wybór, atłasie i wszystkich lyońskich m ateryałach 
całych nie zna nieraz osoba, która szczegóło- Natury artystyczne, zwłaszcza takie, w7 któ- m am y w rabiane przepyszne duże kw7iaty, a na 
wo zwiedziła Paryż, W iedeń, Berlin. rych odgadywać można twórczą jak ąś  siłę, liliowych kwiaty glicynii lub hortensyi; na bia-

W ięc tedy kraj własny w najogólniejszem niechajby utartym  szlakiem spędzały dni całe łem  tle atłasu olbrzymie maki z czarnym 
znaczeniu tego wyrazu: miejsca historyczne, w galeryach, niechby chłonęły rozkosz este- aksam itnym  punktem  w środku, róże pąsowe 
zakłady przemysłowe, kopalnie, gmachy, in- tyczną. Należałoby nawet koniecznie postarać i różowe, jakby rozwiązany bukiet rzucone 

, stytucye, zbiory, pomniki sztuki — przyroda się o wprowadzenie ich do środowisk arty- i jakby  złotym odcieniem podmalowane. Po- 
i ludzie. stycznych, o zapoznanie z twórczym światem wodzenie największe między tymi pięknymi

Zaprawdę jestto  wiele i zawiele naw7et mo- zachodu. Po galeryach jednak  włóczy się m ateryałam i m a tak zwane drap d’or—złoci­
że jak  na młodzieńczy okres życia, w ciągu mnóstwm ludzi, na których sztuka żadnego lub s te  sukno. Jest to delikatny jedwab koloru 
którego powinien człowiek wszystkie te rze- małe bardzo robi wrażenie. Tych zajęłyby mieniącego się; wśród tego zarysowane lekko 
czy poznać, a poznawszy ocenić myślą i ser- może silniej sprawy społeczne, dziwy techniki, irysy. Suknia z takiego jedw abiu nie wymaga 
cem. lub arcydzieła myśli ludzkiej. Innych jesz- żadnych ozdób — forma najprostsza, obcisła,

Za granicę powinnoby się wyjeżdżać dopiero cze zadawalnia bardziej obserwacya przyrody, z m ałą powłoką i szarfą z liliowej gazy. Sta- 
wtedy, gdy już wszystko, co swoje, znanem innych wspomnienia historyczne, badanie prze- n ik  zapięty z boku niewidzialnie, kołnierzyk 
nam  będzie dokładnie, i gdy umysł dojrzalszy szłości lub studya etnograficzne. wysoki i rękaw u ręki ruszetkam i z liliowej
będzie w7 stanie właściwą skalę porównań wy- Tymczasem wszyscy bez wyjątku zwiedza- gazy ubrane. Kapelusik z tiulu w trzech 
tworzyć. my galerye, muzea, kościoły i sklepy. gradacyach liliowo-różowych odcieni, parasol-

I przejechawszy granicę kraju  własnego W racając do tego, co powiedzieliśmy na ka biała z haftem  liliowym i białą rączką, 
trzymałabym się jednak  postawionej poprzed- początku, należy wyruszając w drogę, zasta- buciki z liliowej skórki z białą stebnówką.
nio zasady. W ybierałabym  zawsze to, co nowić się nietylko nad tern, gdzie jedziemy, Dziwna ale śliczna kombinacya je s t gazy 
nam najbliższe, te narody i państwa, z który- ale i po co? czarnej jedwabnej w kwadraciki na wielkość
mi najsilniejsze łączą nas węzły czy duchowej Postanowiwszy sobie wyraźnie cel, zdobę- dłoni krajanej i spajanej białą cieniutką 
czy materyalnej natury. dziemy większą sumę i przyjemności i po- wstawką, a każdy z kw7adratów ma w środku

A że duchowi przed m ateryą godzi się da- żytku. rozetki z koronki Valencienn^; suknia z tego
wać pierwszeństwo, więc radziłabym poznać H. C. leciutkiego m ateryału wygląda oryginalnie
wTpierw ludy zachodniej i południowej sło- i nadzwyczaj bogato.
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Już nieraz zauważyłam, że Paryżanki m ają 
wielkie upodobanie do łączenia wr swej toale­
cie białego i czarnego koloru, zwłaszcza na 
wiosnę, ale nigdy nie był gust ten tak  wy­
bitny, ja k  w obecnej porze. Mnóstwo widzi­
my toalet białych i czarnych. Przyjrzyjmy 
się jednem u takiemu ubraniu:

Suknia fularowa—na białem tle czarne kwia­
ty; dół ubrany czarną koronkową w stawką 
w trzy rzędy, falującą w ruch festonu w górę 
i ku dołowi; ten sam garnitur na staniku 
drapowanym i na rękawach. Kapelusz z gazy 
skręconej w węzeł nad czołem, białej i czar­
nej, pióra strusie szeroko w półkole kapelusz 
otaczające, buciki białe.

Nie możemy pominąć i drugiej jeszcze toalety 
ozdobniejszej, z niebieskiej gazy muszlinowej, 
złożonej z długich wązkich pasków w zakład­
ki misternej roboty i szerszych pasów białych 
koronkowych, haftowanych w duże niebieskie 
kwiaty ze złotem. U dołu spodnia spódnica, 
czy też pierwsza suknia niebieska jedwabna, 
zakończona całą falą plisowanych niebieskich 
falbanek; stanik podobnie skombinowany jak 
spódnice, w paski (bandes) niebieskie i białe 
ażurowe, okrągło wycięty u szyi, pasek z faille 
niebieskiej, wysoki drapowany. Kapelusz z jed­
wabnej niebieskiej słomki z torsadą z białego 
tiulu, piórem o odbłysku metalowym i pę­
kiem niebieskich kwiatów na włosach.

Ze wspomnień koncertowych powiem tylko, 
że na wieczorowe wyjścia dla ukrycia jasnych 
i strojnych toalet nakładają się płaszcze 
ogromne, długie, nieco powłóczyste, lecz krót­
sze od sukni. Trochę niewłaściwie je s t da­
wać nazwę płaszcza tem u ubraniu z leciut­
kich materyałów jedwabnych lub półjedwab- 
nych, kolorów: białego, różowego, mauve, nie­
bieskiego — jednem  słowem najjaśniejszych, 
oszytych kaskadam i ruszek, falbanek powiew­
nych, oszytych wstążeczkami, pikotkami, piór­
kam i i t. p. Płaszcze te są nadzwyczaj stroj­
ne i podnoszą wykwintność toalety. Panie 
zachowują je wchodząc do sali koncertowej 
lub teatralnej zwłaszcza gdy suknia je s t choć­
by najdyskretniej dekoltowuna.

Łaskawa m rda pozwala w tym gorącym se­
zonie uwolnić się nam od wysokich kołnie­
rzyków, natom iast staniki wykrawają się 
u zaczątku szyi okrągło lub kwadratowo 
u mniej strojnych sukien spacerowych, a po­
dłużnie w kształcie litery V u toalet stroj- 
niejszych.

Dla młodych osób bardzo modne i na lato 
stosowne są różnego kształtu kołnierze wy­
kładane, chusteczki Trianon, fichu Marie An­
toinette z muszlinów kolorowych, gazy je d ­
wabnej, z falbankam i i wstążkami.

Boa i eszarpki królują wszechwładnie, a wy­
staw a dostarcza rzeczy bardzo ładnych w tym 
wydziale damskiej ozdoby toaletowej. Boa te, 
długie do ziemi z piór ptaków zagranicznych 
śliczne efekta nadają sukniom letnim, zwłasz­
cza gdy kolorem dobrze są zastosowane.

Na kapeluszach wr tym sezonie różanym 
widzimy róże i róże, całe bukiety róż—jes t to 
bardzo delikatny i wytworny gust stosować 
strój na kapeluszu do sezonu kwiatów—za to 
z niemałym podziwem witamy nowy wybryk 
mody, k tóra każe na leciutkich kapeluszach 
dojrzewać owocom takim, jak: czereśnie, morele, 
śliwki, a naw et jesienny winograd. Nie na-

próżno jednakże modystki paryzkie m aję roz­
głos w świecie całym, gdyż te owoce z do­
brem zastosowaniem wstążki i koloru słomki 
bardzo korzystne robią wrażenie, a lekko 
przypięta gałązka z żólto-różowemi morelami 
wśród zwoju złocistej gazy na włosach bru­
netki, robi wrażenie harmonijne.

Buciki, trzewiczki, pantofelki ze sprzączka­
mi noszą się bardzo długie i szpiczaste z wy­
sokim korkiem, białe, popielate, brązowe, zie­
lone, liliowe, a prawie najrzadziej czarne. 
Nawet do czarnej sukni widziałam białe trze­
wiczki z praktycznego płótna, które wybornie 
czyścić się daje, a także ze skóry włosiastej— 
rodzaj błyszczącego filcu białego i srebrnego 
połysku.

Na zakończenie niniejszej pogawrędki po­
wiem wam szanowne czytelniczki, co w ze­
szłym tygodniu sprowadzało najliczniej tłumy 
płci pięknej na wystawę damskich ubrań — 
oto suknia ślubna przeznaczona dla pracowni 
W ortha, cala z koronki point d’Alenęon, strój 
iście królewski, na tle białego atłasu. Zami­
łowanie do koronek ogarnia coraz więcej tu­
tejsze strojnisie — śliczne to, ale małej licz­
bie kobiet dostępne.

Prześliczne nowe parasolki żółte i zielone 
nazwano w m agazynach „Aiglon.“

Seweryna Duchińska.

Z w iek u  XVIII=go.

(Dalszy ciąg).

Być może, iż końcowa asceza, rozpamięty­
wanie znikomości życia i całkowite zatopienie 
się w modlitwie były u niej wynikiem na tu ­
ralnej ewolucyi ducha, dość zwykłej u jedno­
stek żywo czujących, a zarazem skłonnych do 
zagłębiania się w sobie. Wiemy o wielu m ę­
żach świątobliwych, praktykujących z podzi­
wem świata wszelkie cnoty chrześcijańskie, 
którzy za młodu byli skończonymi ś wiato wca- 
mi. U Niemiryczowej ta  ewolucya wydaje się 
tern naturalniejszą, że zawsze ona miała po­
ciąg do religijności. Dowodem tego wydane 
za młodszych lat „Pieśni duchowne."

Stopniem pośrednim, wiodącym od figlarno- 
ści erotycznej i lekkiego, światowego żartu do 
religijnej ekstazy i pogardy świata, są w pieś­
niach poetki wiersze, które nazwałbym „filozo­
ficznymi," nie biorąc jednak  tego określenia 
w znaczeniu naukowem.

Ton w wierszach „pod figurami” zmienia 
się nieznacznie, prawie niedostrzegalnie. Po 
żywych, swobodnych, często nawet swawol­
nych obrazkach, następują ucinki w rodzaju 
następnych:

Pod Panną na puszczy siedzącą.
Ja  pustelnicze życie tu prowadzę.
W kw iatach mój plejzyr. Tak każdemu radzę.

Pod Damą, miedzy kwiatem i dziećmi siedzącą.

I jam  przed laty w tych intrygach żyła,
Niżelim tego św iata nie zważyła;
A teraz P j e !  uprzykrzony świecie!
W  dziatkach mój plejzyr, jako też i w kwiecie.

Gdy już ten przełom natąpił, coraz poważ­
niejsze refleksye nawiedzają poetkę. Ale nie 
widać w jej pieśniach walk wewnętrznych, 
bolesnego szamotania się, wysiłków rozpaczli­
wych—co wszystko tak  częste u kohiet, gdy 
rozstawać się muszą z ponętami życia św ia­
towego.

Spokojną rezygnacyą tchnie wiersz n a ­
stępny.

Pod Slcpą kort liną.

Ślepa Fortuna na obydwa oczy,
A szczęścia kółko komu chce to toczy. 
Jednem u oślep ściele się Fortuna,
Drugim nieszczęście je s t za importuna. 
Zwyczajnie, koło to w górze, to w dole.
Jak Bóg chce, daje; to kocham, to wolę.

Jeszcze wyraźniej zaznacza się to w wier­
szu poniższym, który brzmi prawie ja k  tra k ­
ta t moralistowski.

Pod Osobą białogłowsl ą, mocno zamyśloną.

W mocnem twem zadumaniu przecie się uśmie-
[chasz,

Lub w troskach twych zostajesz i stokrotnie
[wzdychasz,

Pokazujesz, żeś w m yślach kontenta, wesoła, 
barbujesz się, a przecie nie zmarszczywszy czoła, 
la k  m ądrzy ludzie czynią; niech się każdy uczy: 
Choć nie jedna, lecz dziesięć bied komu dokuczy, 
Nie pokazać co trapi lub nie kontentuje—
To rozum nad pasyą u takich góruje.
Jest co chwalić, gdy umysł taki w czyjej głowie,
A dopieroż gdy zdobi życie białogłowie,
W  których to niecierpliwość najbardziej panuje. 
M ądra, która pasyje swoje umiarkuje.

Kto zawinie do tego portu i zbroję „mądro­
ści w iekuistej“ przywdzieje, zachowywać się 
zwykł dwojako. Albo roztapia się całkowicie 
w Bogu i świat z oczu traci, albo też, czując 
się mężnym i na wszelkie ciosy wytrwałym, 
do walki ze św iatem  staje.

Rozumie się, że wrogiem nie jest mu wów- 
czas cały świat, lecz tylko jego cząstka grze­
szna.

W edług pojęć dzisiejszych, taka  walka> 
choćby w szczupłym obrębie toczona, stokroć 
więcej waży, niż najwznioślejsze kontempla- 
cye na osobności, w oderwaniu od społeczeń­
stwa. Apostoła, żyjącego wśród ludzi i dla 
ludzi, wyżej staw iam y od ascetów, cuda na­
wet czyniących— na pustyni.

Niemiryczowa modliła się nietylko na ziar­
nach różańca; modlitwami były również wszyst­
kie, ostatnie jej pieśni. Jeśli te pieśni aż do­
tąd pozostawały w ukryciu, nie jej to wina, 
lecz niewdzięcznych dla poezyi czasów, w któ­
rych żyć jej v7padło. Co do niej, z placów­
ki życia odeszła spokojnie, zadanie swe speł­
niwszy, gdyż usque ad finem poetką pozostała.
A że potrafiła być i szerm ierką prawdy, do­
wodzi wiersz następny chropawy w formie, 
ale w treści bardzo piękny:
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Kłódką usta zamykam, by nie mówić prawdy,
Bo w  tym wieku prawdziwy *) człek wzgardzony

[zawdy.
Jednak tlizko klucz trzymam od ust moich zamku, 
Uważając na w szystko z zmierzchu do poranku. 
Przecie sobie w  mej m yśli ustawicznie mruczę,
Że od prawdy na św iecie zginęły już klucze. 
Trudno mówić co prawda komu w  oczy śm iele,
Bo prawda nieprzyjaciół rodzi bardzo wiele.
Lecz gdy niespraw iedliw ość bardzo mi dokuczy, 
Dobiorę ja  dla prawdy do moich ust kluczy.
A choć niejeden powie:— Cyt! milcz, radzę... 
Jednak ja  klucz od prawdy mam w wielkiej po-

[wadze. 
W iktor Gomultcfci.

{Dalszy ciąg nastąpi).

JULIUSZ ZEYER.

p r z e ł o ż y ł  M I R I A M .

c— ▼— a

(Dalszy ciąg).

Ranek był ciepły i jasny, powietrze czy­
ste i słoneczne, lekarz doradzał mi przechadz­
kę po polach, a Flora ofiarowała się, że mi 
towarzjszyć będzie. Ledwie wyszła z pokoju 
po kapelusz, już znowu jęło tulić się to coś 
w kącie. Przemogłem się tym razem, czułem 
jak  blednę, ale przemogłem się tak  dalece, 
żem uwagi lekarza na siebie nie zwrócił. 
W ziąłem gazetę ze stołu i zacząłem czytać. 
Ale zaledwie wzrok na niej utkwiłem, poło­
żyła się ręka jak aś  cudnych kształtów, prze­
zroczysta ja k  kryształ, na drżącym w mej rę­
ce arkuszu.

— Doktorze!—wykrzyknąłem.
— Co się stało? — zerwał się przestraszony, 

odrzuciwszy ołówek, którym coś w notatniku 
zapisywał.

— Patrz pan, patrz! co pan widzisz na tym 
arkuszu?—wołałem.

— Co mam widzieć? Chyba, że trzymasz 
go pan do góry nogami?—zdziwił się doktór.

— A ręka?—wybełkotałem.
— Masz pan Siuszncść, lęka pańska trzęsie 

się jak w febrze — pokiwał głową i zbadał 
znowru puls mój bijący jak  młotek.

— Jestem  gotowa! — zawołała Flora, wcho­
dząc do pokoju, i uspokoiłem się w okamgnie­
niu.

— Pójdźmy, doktorze. Była to ty lko mała 
pozostałość gorączkowego wzburzenia — ode­
tchnąłem  i jąłem  pierwszy schodzić ze scho­
dów.

Przed domem ujęła mnie Flora w różowem 
usposobieniu za rękę, i przebiegliśmy k ilka­
naście krokówr ja k  dzieci, śmiejąc się ze s ta ­
rego doktora, który przy swej otyłości dogo­
nić nas nie mógł. Potem  doprowadziliśmy go 
do powozu oczekującego na gościńcu, a sami 
udaliśmy się wązką drożyną na wielką łąkę, 
ciągnącą się aż do lasu. Łąka ta była nie­

*) Prawdomówny,

gdyś również lasem, a jako  ostatni ślad i pa­
m iątka jej dawnej postaci została młoda, sa ­
motna brzezina, którą przed laty oszczędzono, 
jako drobny pęd, do wielkiego, omszone- 
nego tulący się kamienia. Ogromny głaz ten, 
strącony zapewne w dawnych, dawnych cza­
sach, przy jak im ś gwałtownym przewrocie, aż 
z wierzchołów gór oddalonych i pchany p a r­
ciem pierwotnej s.ły wybuchowej, oraz cięża­
ru własnego, wpadł niewątpliwie ja k  piorun 
do ówczesnego w miejscu tern boru, grucho- 
cząc i miażdżąc wiekowe leśnych olbrzymów 
korony. Dziś w snach zdawał się tonąć głę­
bokich. Liście brzozy chwiały się nad nim 
zielono-złociście w porannem powdetrzu, ro ­
niąc, niby łzy, krople rosy na ziemię. Zatrzy­
małem się koło drzewka. Tajemna, niepojęta 
moc ciągnęła mnie do niego. Napróżno pyta­
ła mnie Flora, co tak  niezwykłego dostrze­
głem w tej brzozie, napróżno do dalszej za­
chęcała mnie drogi. Usiadłem na skraju k a ­
mienia i zatonąłem w myślach, nie słuchając 
miłego szczebiotu chcącej koniecznie rozbawić 
mnie Flory. W reszcie i potok jej wymowy 
zanikł zwrolna, gdym przez czas dłuższy, na 
wszystkie jej pytania nic prócz „nie” i „ tak“ 
nie odpowiadał.

W stała.
— Zostaniesz tutaj?—spytała. — Muszę zaj­

rzeć do dziecka. Ale wrócę za chwilę i pój­
dziemy dalej razem.

— Zmęczył mnie zbyt wczorajszy wypa­
dek — skłam ałem. — W rócę zaraz za tobą do 
domu, jak  tylko mnie słońce trochę roz­
grzeje.

Zaledwie Flora odeszła, zacząłem rozglądać 
się dokoła. Rzecz dziwna: nie przerażała mnie 
już niezwykła m a przygoda, przeciwnie, z upra­
gnieniem wyczekiwałem dalszego jej ciągu. 
Ręka, k tórą tak  wyraźnie ujrzałem, zbudziła 
we mnie żądzę oglądania w całej postaci owe­
go cienia, tak  w ytrw ale mnie ścigającego. 
Nie spostrzegłem nic, ale po chwili zaszele­
ścił wiew jakiś w gałązkach brzozy, i drzewo 
całe zachwiało s 'ę nagle w sposób uderzają­
cy... Nie był to wiatr, bo wysokie trawy sta­
ły dokoła nieruchomie. Zdawało się raczej, 
że niewidzialna rę-;a wstrząsa pniem drzewi­
ny. Przystąpiłem bliżej, i nagle owiało mnie 
znów tajemnicze tchnienie, które wczoraj 
przed ukazaniem się widziadła tak  mroźnie 
mię przejęło. Do ucha dobiegał mi jeno ci­
chy szelest drobnych listeczków, ale wewnątrz 
duszy brzmiało to dziwnie, niby gędźba j a s ­
nych dźwięków, wiążących w  głos ludzki 
i ludzką mowę, a jakkolwiek, że tak powiem 
w duchu tylko słyszałem coś, co niby własna 
myśl we własnem rodziła mi się wnętrzu, wy­
dawało się jednak, że z nieskończonej dali, 
z ust jak ichś obcych to wypływa.

— Przestań się mnie lękać—wionęło piesz­
czotliwie.

— Gdzie jesteś? — spytałem, nie ruszywszy 
nawet ustam i.

— Mówię do ciebie szelestem drzewa—za­
brzmiała odpowiedź.

— Ukaż się tedy! Co czynić mam, aby cię 
ujrzeć?

— Nic. Chcieć jeno mnie ujrzeć, ale chcieć 
wolą pewną, niezłomną, bez strachu.

— Już chcę!
— Niepodobna teraz! — wołało ciszej coraz 

i dalej, jakby zamierając.

— Co ci przeszkadza?
— Ona! — westchnął głos i dobrzmiał niby 

struna przerwana.
Liście brzozy zwisły znowu nieruchomie na 

gałązkach. Obejrzałem się—Flora stała koło 
mnie.

— Nie, nie mogę zostawić cię samego — 
rzekła z troskliwością serdeczną. — Przyszło 
mi to na myśl, gdym szła do domu. Jesteś 
jeszcze niezdrów. Zostanę z tobą.

Wolałem już przystać na powrót do domu; 
czułem istotnie wielkie znużenie i usnąłem  
wkrótce na kanapie. Nie śniło mi się nic, 
spałem spokojnie, i doktór, przyjechawszy na 
obiad, uznał mnie za zupełnie zdrowego. Prze­
chadzaliśmy się po obiedzie w ogrodzie, wie­
czorem graliśm y w karty, a doktór odjeżdża­
jąc, zalecił, abym wcześniej, niż zwykle się 
położył. Flora postanowiła, że stary nasz słu­
żący tej nocy spać musi w moim pokoju, aby 
ktoś był w pobliżu na wypadek, gdybym znów 
zachorował.

— Sama zostałabym u ciebie—rzekła mi — 
ale nie mogę odstąpić dziecka, a gdybym je  
z sobą wzięła, mogłoby cię płaczem ze snu 
budzić.

Nie opierałem się niczemu. Stary sługa 
siedział przy mojem łóżku, a gdym oczy zam­
knął, położył się na sc fie i po kilku minutach 
sam  spał snem sprawiedliwych. Leżałem 
jesżcze kw adrans może, rozmyślając ciągle
0 zdumiewającem zdarzeniu z napojem czaro­
dziejskim i starając się przekonać siebie sa­
mego, że bądź co bądź, wszystko było jedy­
nie skutkiem  nadmiernego wzburzenia i po­
drażnionej wyobraźni. Ale cóż były warte 
moje rozumowania? Niby pragnienie palące, 
nieukojona dręczyła mnie tęsknota, aby ujrzeć 
znowu owo dziwne zjawisko i aby wymódz na 
tajemniczym cieniu jak ąś  wieść o świecie 
nieznanym! Patrzałem  chciwie w próżnię, 
oglądałem się badawczo dokoła siebie, ale nie 
dostrzegłem nic, słyszałem tylko miarowy od­
dech śpiącego staruszka. Ostrożnie wysuną­
łem się z łóżka, narzuciłem na siebie ubranie, 
zaciągnąłem  kotarę przy łóżku, aby stary 
Grzegorz, zbudziwszy się przypadkiem, nie 
spostrzegł mojej nieobecności, potem wykra­
dłem się cichym krokiem  z pokoju i prze­
szedłszy niepostrzeżenie przez cicho śpiący 
dom, znalazłem się na górze, wr ciemnej b i­
bliotece ojcowskiej. Przez okno, dotąd nie- 
żamknięte, otwierał się czarujący widok na 
srebrzącą się wr świetle miesięcznem okolicę. 
Z uniesieniem wyciągnąłem ramiona, ja k  ko­
chanek do kochanki.

— Zaklinam cię—szeptałem w dal. w chłod­
ny mrok nocny—zaklinam cię, duchu tajem ­
niczy, w imię mocy, która światy tworzy
1 światy niszczy, zjaw mi się! W imię ducha 
duchów, duszy dusz, w im 'ę tchnienia, któ- 
rem wszechświat oddycha, stań  przedtm ną 
i objaw mi się! Chcę c'ę widzieć, chcę cię 
poznać, ktokolwiek jesteś, anioł czy demon!

— Nie zaklęć twoich, twego słuchani się; 
pragnienia—zaszemrało wr cichym powiewie.— 
Oto jestem  przed tobą! Pójdź za mną!

(.D alszy ciąg nastąp i,
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Z e sprau- kob iecych .
Dla osób p ragnących  udać się do P aryża w ce 

lach  naukowych, a nieposiadających w  tem m ie­
ście żadnych bliższych ani dalszych stosunków, po- 
żytecznem będzie dowiedzieć się, iż miejscowe 
stowarzyszenie młodzieży polskiej noszące nazw ę 
„koła" zorganizowało tam: biuro informacyi i  p o ­
mocy naukowej. Założeniem tej instytucyi jest:  
Udzielanie objaśnień wszelkich dotyczących stu- 
dyów w  Paryżu, dostarczanie odpowiednich p ro ­
g ram ów  w raz z rozkładem godzin i t. d. — udzie­
lanie rad i wskazówek osobom pragnącym  ułożyć 
sobie p ro g ra m  studyów spec ja lnych  w  Paryżu — 
ułatw ianie i pośredniczenie w  stosunkach z insty­
tu c j a m i  naukowemi, i wypełnianie zleceń w z a ­
stęps tw ie  nieobecnych—przyjście w  pomoc udzie­
laniem informacyi o stypendyach, zapomogach i po­
mocy naukowej dla młodzieży naszej kształcącej 
się  w P a r j ź u —nakoniec zam ierza biuro informacyi 
u tworzyć przy istniejących instytucyach nauko­
wych osobne oddziałjr, zastosow ane do potrzeb 
kształcącej się młodzieży polskiej. W  duchu tego 
postanow ienia urządzono już  specyalne kursa  j ę ­
zyka francuzkiego dla nauczycielek polek. Mają 
te  lekcye miejsce w-zakładzie panny Williams a n ­
gielki, o tw a r t jm  w  roku 1892. P an n a  Williams, 
k tó ra  j e s t  od roku 1885 nauczycielką języka  an ­
gielskiego w Szkole Normalnej w  Sevres, założyła 
szkołę pod nazwą: Franco - English - Guild; przy 
niej, dzięki rozwojowi, o tw arto  sekcyę niemiecką, 
a  w  ostatnim  roku polską, o której powiedziano 
wyżej. P ro g ram  obejmuje: naukę języka, w ym a­
wiania, gram atykę,  h is toryę i l i te ra tu rę  francuzką, 
wreszc ie  wykłady o instytucyach Francyi współ­
czesnej. Egzaminu w stępnego niema, obowiązują- 
cem  je s t  tylko średnie wykształcenie ogólne. Rok 
sżkolny od 15 Października  do 15 Czerwca Opła­
ty  wpisowe, licząc w  to s tudya wraz z egzam ina­
mi, wynoszą 260 franków rocznie. Zważywszy, że 
u nas  zapotrzebowanie bon francuzek j e s t  dotąd 
znaczne, a  osoba polskiego pochodzenia opuszcza­
j ą c a  ten zakład przynieść ze sobą musi i coś 
z tego, ponad wszystko cenionego, akcentu  paryz-

kiego, powinnaby przeto  taka  kandydatka, naw et 
w  oczach spragnionych tego kształcącego czynni 
ka, znaleźć niejakie p ierwszeństwo przed boną, nie 
da jącą  w większej części wypadków najmniejszych 
rękojmi. L is ty  z zapytaniam i o szczegóły bliższe 
adresow ać należy: „Koło ** Association de la Jeunesse 
Polonaise Paris. Rue M onsieur le Prince 53.

Wielki międzynarodow y kongres  kobiecy odbę­
dzie się w  Paryżu  w  jesien i i t rw ać  będzio od 5 
do 9 W rześn ia .  Treść  obrad tego wiecu obejm u­
je: a) s tronę  ekonomiczną pracy  kobiet (wynagro­
dzenie — czas pracy — w arunki zdrowotności)-  b) 
m oralność  (rozumie się jed n ak a  dla obu płci)—c) 
S praw ę w ychow ania  — d) P ra w a  małżeńskie — e) 
Publiczne p raw a  kobiet—zupełna wolność zawodu.

W yznajem y w  pokorze, iż dodatku do litery b) 
objętego naw iasem  nie pojmujemy wcale a wcale. 
Kongres zajmować się będzie sprawam i kobiecemi 
i moralnością  kobiecą, o moralności przeto męz- 
kiej nie będzie tam  chyba mowy, ani o podniesie- 
niu je j  do moralneści obowiązującej w  świecie 
niewieścim, bo to przekraczałoby zakres  obrad. 
Skoro zatem idzie o u jednosta jnienie moralności 
dla obu rodzajów, nasuwałoby to przypuszczenie 
dosyć ryzykowne, od którego zrealizowania, niech 

nas Bóg zachowa.

' tu r n ie j .
Tow arzystw o  a r tys tów  naszych postanowiło do­

starczyć uciesznej a niezmordowanej W arszaw ie 
widowiska, k tórego to dobre miasto nie zakoszto-. 
wało do tej pory. Widowisko przyszło w  istocie 
do skutku i powtórzonem zostało .nawet po razy  
kilka, gwoli zwiększenia dochodów Towarzystwa, 
a  t r e ść  jego  stanowiły ig rzyska średniowieczne, 
przypadające , naw iasem  mówiąc, do miary, n a ­
stroju, zwyczajów i całości duszy człow ieka współ 
czesnego, o wiele gorzej jeszcze, niż przysłowio 
wy g a rb a ty  do ściany, albo kwiatek do kożucha. 
Średniowiecze i nasza  epoka schyłkowa! — po­
myślmy tylko sami. Fizyczność człowieka i zw ie­
rzęcia, nieodłącznego tych produkcyi towarzysza, 
zc h e r la ła  w  tym stopniu, źe bez w ytw orzenia pa- 
rodyi rażące j o wznowieniu tego rodzaju zapasów 
pom yśleć  niepobobna, a duchy?., duchy podobno 
spotężniały, rozrosły się, zyskały na  głębi, a  p rzy- 
tem  w ysubteln iły  się, wedle mniemania pow szech­
nego mesłychanie, co pow tarzam y tuta j nie bez 
pew n e j  n iewiary  w  możliwość harmonijnego roz

woju w tych wszystkich k ierunkach współcześnie. 
Jednem  słowem Zbyszka ówczesnego na jego  F ry ­
zie lub Andaluzie chociażby, możemy mieć p rzy­
pomnianego przez dekaden ta  czasów naszych do­
siadającego  dwulatka. Zakujże te  kształ ty  w zb ro ­
ję  nieszczęśliwy reżyserze  turnieju, i próbuj doka 
zać tego tak, abyś nie stw orzy ł operetki!

Takie też w rażenie w yniosła  w iększa część w i­
dzów turnie ju  danego przy uliey Hożej, w  roku 
Pańsk im  1900 w W arszawie.

Mto upowszechnienia.
Pism a codzienne o s trzegają  ludzi poszukujących 

lokali do wynajęcia o faktycznej zniżce cen, ja k a  
w  ostatnich czasach coraz bardziej się usta la  
Mieszkania, których cena podniesioną była w ciągu 
dwóch la t  ostatnich, obecnie idą  w  cenie niższej 
od tej, j a k a  była przed podrożeniem.

Wskazówki i rady.

Ja r z yn a  m i e s z a n a  s z c z a w  i szpinak
lii W ziąść  pół na  pół szpinaku i szczawiu. Szpinak 
ja k  zwykle obrany ugotow ać n a  obfitej wodzie 
z solą, p rze lać kilka razy zimną wodą. aby kolor 
zachował i usiekać jak  można najdrobniej. Szczaw 
zaś usiekać po obraniu i udusić w m aśle nie ża­
łu jąc  tego ostatniego. Oddzielnie zrobić zasmaż­
kę z m asła  z odrobiną mąki, rozebrać  rosołem lub 
bulionem włożyć s tosu jąc  do ilości łyżkę śmietanjr 
kwaśnej, włożyć szczaw [wymieszany ze szpina­
kiem, posolić do smaku, zagotować razem  na zu­
pełnie małym ogniu i podać do kotletów cielę­
cych lub do ja j  puszczonych na masło. Jeśli  j a ­
rzyna  gotowa, a je szcze  nie można podawać obia 
du, to rondel wstawić w  drugi rondel z gorącą  
w odą i postaw ić na  blasze , a  będzie dobra i kolor 
zatrzyma,

L u c y n a  Ću>łerczakiewiczou>a.

MMfuLYT’YPi'M'st L e o n a r d  H u s p e r s k t,
Plac św A leksandra Nr, 13. Przyjm uje od 10 r
 _____  2 o 86

Do num eru  dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami.

TREŚĆ: Od Redakcyi Uroczystości w  Krakowie. — Sewer: Legenda (dalszy c i ą g ) . - \V  porze wycieczek. — Korespondencya z P aryża  o ubiorach -  
Zapominana poetka polska z wieku XVIJI-go (dalszy ciąg). -  Juliusz Zeyer: Na pograniczu obcych światów, przełożył M iriam  (dalszy d ą g )  -  

- W skazówki i rady. — Ogłoszenia. — W  dodatku powieściowym. Za cieniem dziecka, opowiadanie z rzeczywistości, przez *Maryę B
(dalszy ciąg).

Fabryka Gorsetów
Heleny du Bois

132, I-sze piętro
poleca gorsety kroju francuzkiego z materyałów wyborowych

M ME W A N D A
poleca N ow ości

wiosenne zagraniczne i krajowe, 2077
przytem przyjmuje wyprawy całkow ite ze swoich lub powierzonych materyałów.

k sm. ■ 4».

2051_____ 8. R y m a r s k a  M 8.
Emilia Stypirislia

Magazyn przeniesiony i powiększony poleca się Sz. Paniom z doborem kapeluszy ele- 
ganckicb kapturków, negliży i żabotów. C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,  d l a  p e n s y o n a r e k  u s t ę p u j e s z  c e n .

fNARI RAWA
BERLIN - WARSZAWA-WROCLAW
Rlie- n ars3 Hiodorugi' 

1 Norcy-5n ń a l  7, Lec3no<)&a
-4,

Jednorazowe użycie przekonywa, że Molinari kawa przewyższa wszyst­
kie inne napoje, je st pożywniejsza i smaczna.

Żądać zawsze w oryginalnych opakowaniach z marką fabryczną „Lew .”



P ra co w n ia  Sukienki O kryć  
D am skich.

r l fK am il l i  W
Aleja Je rozo l im ska  N: 31,

wykonywa pow ierzoie jej roboty sta 'annie 
i prędko, po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

Z A K Ł A D  
k a r h o w unia, p l iso w isn ia

Fallun, Suxien, Koransk,
"v’ś 7 " 3 rc : in .a ,x i ie

„ P L I S  S E - S O  L E I  L “

C .  L E S K I
Marsza łkowska  jfg 1 4 3 , ł - s z e  p ię t ro  f ron t .

B. Ziefińskiej
1 7 7 . C H I M I I E L i T i S L  1T7.

poleca kapelusze damskie najświeższych fasonów 
podług zagranicznych modeli, gustownie wyko­

nane po cenach umiarkowanych.

Patentów , w Anglii.

C r e m e  C A Z I M L
M E T A M O R PH O Z A

przec iw k o ,

P I E G O M .
P raw d z iw y  ty lk o  z / O  P- ; 
podpisem  ja k  obok ™  k
B ez tego  podpisu  p o d ro b io n y  
Sprzedaż we w szy stk ich  A ptekach, 
S k ład ach  A ptecznych  i Perfum e- 
ry ach . — S kłady  głów ne w  Domu 

H andlow ym  I. B. SEG A LL 
w  "Wilnie i Odessie.

W  W arszaw ie  u F r  P u ls a  
i L . S p iess i S y n

. o
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Dr. A. BU OKIE
Z dziedziny chorób

N E R K O W Y C H .
T. Odkrycie istoty c h o ro b y  skrofu l iczne j .  

II. Wysypki sk ó rn e ,  jako wczesne objawy za ­
palenia nerek; 111 Odręczny rozbiór moczu na 
białko. 2ogó
Kop. 3 0 ,  Markami 32. N ow ogrodzka  2 4 —3.

RAPHAEL

MM

Ifin de Sainl-Raphael
rekom enduje się ja k o  foni­

czne, w zm acniające, 
f B roszu ra  d -ra  de BARRE. 
o winie St. Raphael ja k o  o pożyw­

nym, wzmacniającym w y sy ła  się  
n a  żądanie.

Smak jego je s t  wyśm ienity.^
TRADE «»RE

K onserw u je  ,» 
się  sposo tem  |

P asteura . 1

O strzeg a  się 
p rzeciw  p o d -1 

rab ian io m . UTn j u i o i

Compagnie du Vin de Saint-Raphael
Valence, Drome, France.

KIUCIONOWANE BI080 NAUCZYCIELSKIE

profesorowej  CLAVE L
w Warszawie,  Warecka 10

poleca:
Nauczycieli, Nauczycielki,

W ychowawczynie i Bony. 
Korespondencya z Francyą, Szwajcaryą, Nismtami 

I Anglią. i3y

GRONKIEWICZ Kaucyonowane Biuro Bekomendacyjuu
Z ała tw ia  w szelkie czynności w  zak re s b iu ra  w chodzące. D Z I A Ł  
D A M S K I  p ro w ad zo n y  bard zo  s ta ra n n ie . U s y s t a  ł * - r  6 .  Telefonu 178.

S. H ISZ PA Ń SK I
Od 1 L ipca ty lk o

S Z S i W C 2047

E r y w a ń sk a  JsHł 16.

ZOFJA KRAKOW
Z PARY ŻA  

K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I .
4. C s J J t a  4. 2046

BLECHSCHMIOT S z e ^ c przen iósł, się 
z Nowego Światu 

n a  CHMIELNĄ JSTs 31 
2050 ( H o t e l  R o y a l )

P o le c a  się  w zg lędom  Sz. P u b licz n o śc i.

Z m ia n a  a d r e s u

Magazyn Zegarm is trza  W. GRABAU
e g zy s tu jący  od 1873 ro k u  2055 

przeniesiony został ria ulicą N o w y - Ś w i a t  57.

SZANOWNE PANIE upraszam  o zwiedzenie now o­
utw orzonego m ag azy n u  mód 
Maryi Anieli Szafrańskiej

M arszałkowska gmach Io w . B ossy a.

Obuwie wykwintne Damskie i Męskie
fasony wiedeńskie

a
p p m a i s s a ,

n c s t t . - - . .

fasony paryskie

G A B R IE L L E  C A R M E N  BARDA
w  W arszaw ie, Xowy-Sw iat ,\-r 43.

C ham bres Garnies
N A T I O N A L“

rdg -Światu, K s i ą ż ę c a  Nś 4 .  Telefon 771.
N ow o-o tw orzone 4 0  pokojów elegancko  um eblow ane, położone w n a jlepszym  

punkcie  m iasta . N um era  duże, pośc ie l  w ykw in tna ,  u s łu g a  dobra , ceny p rzy stęp n e , od 
kop. 85 do 4 ru b li n a  dobę. K aw a, h e rb a ta , obiady, kąp ie le  w  m iejscu , k a re ta  n a  pociągi. 

Obiady g o s p o d a r s k i e — n a  m iejscu . 2088

PR A C O W N IA  I MAGAZYN MEBLI

Marszałkowska Jf° 149. Maksymiliana Kalmusa Próżna Ns 2. j
Meble sty low e go tow e i n a  o b sta lunek . 2083 ■

P r a c o w n i a  K w i a t ó w  S z t u c z n y c h  
K  V  r  ®  M E  »  J K

W spólna 49, ui. 3.
W ielki w ybór p ięk n y ch  kw ia tów  po cenach  p rzy stęp n y ch . 20

E k ra n y ,  P a ra w an y ,  Słupy, S ta lugi do nut, B iurka damskie, E ta ż e ry
Stoliki fan tazyjne, Szafki „Secession,“ Gobeliny ręcznie m alow ane

Majoliki i t. p. ,
polecają

i haftow ane,

Sobol & R e iss
W arszaw a. Nowo=Senatorska Na 9. 2069

ca 
■o ^

‘9UUIO0IZP
W szędz ie

N o w o ś ć ! /p 9 d A o o [0 /^
p ro s z ę  ż ą d a ć  MASZYNEK g a z o w o -n a f to w y c h  

.. A S  K  U  A  ••
krajow e, patentowane za Nr. lo 32 l. Lepsze od wszystkich dotychczas spro­
wadzanych z zagrań cy znacznie tań-ze. Wyłączna sprzeda’, w sklepie w yrobów 
żelaznych, narzędzi, naczyń kuchennych i gospodarskich. P n m iu in rlo

2017 D la PP. Kupców rabat. l i .  Uul jW U ud
Chmielna N: 2 0 ,  róg Szpitalnej.

o. o
<  CD

Oryginalne Maszyny do szycia
u z n a n e  z a  n a j l e p s z e ,  z a  g o t ó w k ę  i  n a  r o z p l a t y .

J U L . I A J V  B E R O ,
M azow iecka Hi. 2038

Nagrodzony najwyższemi nagrodami na 
wszystkich wystawach

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

Maurycego ERLICH
ucznia Mathtengo w Paryżu, prostowanie w;zel 
kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami ze 
wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lal 
dwadzieścia i powołuje sic na najpierwsze miejscowe 

powagi lekarskie. 89

Chm ielna 32.

!!! Tygodniowo tylko 75 kop !!!
Ajentura portretowa poleca a tys tyczn ie  w y k o ń ­
czane p o r tre ty  kredkow e i olejna z fo tografii  
teraz z  ozdobnemi ra m a m i  i oddaje takowe po 

nader nizkich cenach.
UST a ,  r a t y  t y g - c d - n i o - w e  i  m i e s i ę c z n e .

W arszaw a, Zielna Nr. 2 9 , Telefon Nr. U 7 5 .
3rCa.rs.tor ot-we,it37- cd  godz 3  ra n o  d.o V p s  pcł-ad-iii-u.-

P o szu k iw a n i  zdolni  a g e n c i .

CO o
'<£ N . «  0.22 
L S łc  ogu-h o  -a cd-rsł -2;
c® «  5-8— V M

• o  r t  S  

£  n

N O W O -O T W O R Z O N Y  2034

U agazyn wyrobów sreb rnych  i złotych
S .  S U K E R T

B ie la ń s k a  N. 9 ,  H otel  P aryzk i ,  w  W a r s z a w ie
poleca s re b ra  stołow e, cukiernice, p a p ie ro ­
śn ice  i t. p. o raz  s re b rn ą  i  z ło tą  b iżu teryę , 

p rzy jm u je  o b sta łu n k i i  rep eracy ę .

Przyjechaw szy z P aryża  otw orzyłem
Zikład artjstycano-fjtsg ’aficzny

przy  u l .  Bielańskiej 1 8
pod lirm ą

P .  L  E  V I N
Robota  s ta ran n a  i aku ra tna .  

U c z ą c y m  s i ę  r a b a t  .2061

Do nabycia w  księgarniach podręcznik naukc- 
w y pedagoga B e n n s n e r f t

fo lsko-F ran cnsk i, najlepsza  m e­
to (la do bardzo prędkiego nauczenia się fran • 
uskiego języka bez nauczyciela, z ob- 

iaśnienlem wymowy i akcentowania, I-szy 
korS 13 zeszytów, Il-g l knrs 34 zeszyty. 
Gramatyka P olsko - Francuska,
iO zesz., każdy no kop. 15 (pocztą kop. 18).

P olsko- R osyjski 
KnrS 1-y w 14 zeszy 
tach, Kurs Il-gl w y­

chodzi zeszytami po kop. 10 (pocztą kop. 13) 
Skład główny u autora (B enssnera), 

d . Złota N ® , w  W arszawie. 2007

I V  >3 4. . ,  1t.c1z .u y  1 0  1t u

U M O O C Z B i

154Z a k ł a d
Ogrodniczy

1 u  i  n i !

M rakowskie-Przedm. S-r 5
poleca w szelk ie w y ro b y  w  zak res specyal- 

n ośc i w chodzące.
Ogrody własne w MOKOTOWIE. Kolonia N-r 6 C.

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
plerw-*^orzę(l«e

J A S I Ń S K I E J
W ŁO lłK IittlFM Słi.* l«

M a do um ieszczen ia  N auczycieli, N auczy­
cielki i B ony  różnych  narodow ości. 2041

Magazyn Paryskiej GJanteryi
s k ó : ;? 4 s e i

„ahVledePara"
( l i l l a r o q u l n e r i B  Parisiennej- 
Albnuiy,

P o rtfe le , 
W oreczk i, 

P o rtu io u etk i 
S essa sery  i t. j». 

M a r s z a ł k o w s k a  132. 2035

« a

P o le c a m y !  \ o  c o  o t w o r z o n y

Skład Nici
Waleryi Podkowińskiej

Krakowski® P rz e d m ie śc ie  N: 14.

O ZW , Urz. lek . za N 337 na ogól. z as. handl
P U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
dostać można wskładach 
aptecznych i perfumeryj­
nych, prawdziwy tylko w 
biaszanem opakowaniu z 
podpisem H .  l . a c h s .  
Pudełko kop. 15 3o i 5o. 
Główny S k t a d  S o l n a  Mi "  

mm m
I90

Jji.M H ojieBo U p H H y p o io . B a p m a B a ,  6  I i o h h  1900 r E e d a g to r  J a n  B M w g k i ,
W yd aw n ic tw o  i d ru k  vvarszaw sk iego  T o w arzy stw a  A k cy jn eg o  A rty sty czn o -W y d aw n iczeg o

O J  D A T E K .


